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TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 

--- - O rgan S tow arzyszen ia  R obo tn ików  Chrześcijańskich. —.......

Adres Redakcji i A d m in is tra c ji:

Krakowskie-Przedm ieście 7 ,1 piętro. 
(Lokal S low . Robotników  Chrzęść.)

R edakto r p rzy jm u je : •
w pon. od 12— 1; we wtorki od 1—2 popoi. 
w inne dni, prócz świąt od 6—7 wiecz.

W p i I ny ch sprawach redakcyjnych, jak 
również we wszystkich kwestjach, obcho­
dzących o s o b iś c ie  redaktora „R obotn i­
ka", należy się zwracać pod adresem: 
Feliks Kozubowski. S zop en a  21, ni„12

P rze d p ia ia  w ynosi: kwart, z przes. 9 mk 
dla członkówStow. na prow. zprzes.C m k1 
Ceny og ło szeń  : Ża wiersz petitowy 
1 szpaltowy na ostatniej stronie 2 mk., na 
1-ej stronie 4m k., w tekście6 mk. Drobne 
ogłoszenia po 40 fen. za każdy wyraz, do 
A d m in is t r a c ja  otwarta codziennie 
godz. 9—3 po poł. i od 5—9 wieczorem

P R A C Ą  i Ł A D E M ,

Z a r z ą d

Szkoły Zawodowej Żeńskiej
w L u b I i n i o. ulica Lipowa Nr. 3,

z a w ia d a m ia , iż

zgłoszenia B31 m i s  p r z e w i n y  i ] im h a i r n w
przyjmowane będą dnia 16, 17 i S8 cze rw ca  
w godzinach od 10— 12 rano i od 3 — 5-ej popoł.

E gzam ina  w stępne  odbyw ać  s ię  b ę d ą  d n ia  21 i 22 czerw ca .

*J!t JInfillOli.
Odbyty w  czasie Św iąt Z ie lonych 

dziew ią ty zjazd „P o lsk iego Zjednoczenia 
Zawodowego Robotników  C hrześcijańskich" 
by ł znakom itym  dowodem, że chrześcijań­
ski ruch robotn iczy zaw odow y w  Polsce 
ma w sze lk ie  w ido k i pom yślnego rozwoju. 
Jeśli porówna się zjazd „Z jednoczenia" z 
roku ubiegłego ze zjazdem tegorocznym, 
to w id z i się tani w ie lk i postęp, jak i uczy­
n ili robotn icy chrześcijańscy w  swoich 
Zw iązkach zawodow ych. Z organizacji 
n ie licznej, zniszczonej w ojną, stało się 
„Z jednoczenie ” w  ciągu ostatniego roku 
poważną organizacją, w yw iera jącą znaczny 
w p ły w  na stosunki robotnicze w  kraju, a 
objęło 20 różnych zawodów  skupionych 
w  tyluż Zw iązkach zawodow ych.

Udział w  zjeździe by ł liczny. P rzy­
było do Krakowa ponad IGO delegatów 
i delegatek z M ałopo lski, Śląska Cieszyń­
skiego oraz b. Królestwa Polskiego. P rzy­
by li z najdalszych zakątków  tych dwóch 
b. zaborów, by fu w  K rakow ie  radzić nad 
lepszą przyszłością chrześcijańskiego, p o l­
skiego robotnika.

Obrady dw udn iow e sta ły na w yso ­
kim  poziom ie i w skazyw a ły  na znakom ite 
w yrobienie  organizacyjne delegatów. W szy­
stkie przem ów ienia obradujących nace­
chowane były nie ty lko  zrozum ieniem  
przedmiotu, ale przedewszystkiem  ukocha­
niem organizacji oraz głębokiern odczu­
ciem jej konieczności. W ysłanie delegatów 
tak wysoce uśw iadom ionych w ydaje  n a j­
lepsze św iadectwo, źe ci, którzy ich w y ­
biera li i w ysy ła li, są również dobrze u św ia ­
dom ieni. To uśw iadom ienie robotn ików  
chrześcijańskich daje najlepszą gwarancję, 
że i organizacja ich będzie się coraz le­
pie) rozw ijać.

Om awiano na Zjezdzie różne sprawy 
dotyczące dzia ła lności „Z jednoczenia". Ze 
sprawozdań dow iedzie liśm y się, że w ie lka  
jest dążność naszego robotn ika do w stę­
pow ania  w  szeregi organizacji chrześcijań­
skich. Św iadom ość, źe najlepszą obroną 
robotn ika  polskiego przed wyzyskiem  ka- 
kap ila łu  oraz przed dem oralizacją organ i­
zacji socja listycznych, jest ty lko  i jedynie 
organizacja chrześcijańska, która zatacza 
coraz szersze kręgi i staje się w łasnością 
coraz liczn ie jszych rzesz robotniczych. 
Przez to też zapewniony jest przyszły roz­
w ó j chrześcijańsko • narodowego ruchu 
robotniczego w  Polsce. Nie może zresztą 
być inaczej. Robotnik polski jest naogół 
w ierzący, jest narodowo usposobiony, a to 
iż znalazł się w  znacznej liczbie w  obozie 
socja listycznym , dow odzi jedynie sprytu 
p row odyrów  socja listycznych, którzy pięk- 
nemi obietnicam i oraz obłudą i fałszem 
um ie li obałarnucić rzesze naszych robot­
n ików . Skoro jednak okaże się, źe p rzy­
rzeczenia i obietnice się nie ziszczą, ro­
botnicy opuszczają czerwony sztandar i 
wstępują do organizacji chrześcijańskich. 
Tak dzieje się w  kaźdem większem śro­
dow isku robotniczem, gdzie socja liści po­
c zyn ili pewne zdobycze.

Zjazd „Z jednoczenia" zdawał sobie 
sprawę z tego, że jeszcze dużo trzeba 
pracy i w ys iłków , by zapewnić zw ycięstw o 
swoje j organ izacji. Podjął też cały szereg 
uchwał, które dzia ła lność „Z jednoczenia" 
m ają spotęgować, a przedewszystkiem  do­
stosować organizację do dzisie jszych w y ­
magań. Do Zarządu głównego w y b rano 
ludzi najtęższych w pracy organizacyjnej 
dośw iadczonych, którzy zapewne popro­
wadzą „Z jednoczenie" do zwycięstwa. Te­
go życzyć im  z całego serca należy.

. Robotnik P olski“

Dlaczego pow inniśm y  
kupować pożyczkę.

W iadomem  już jest każdemu cz ło ­
w ieko w i w  Polsce, bo przeczytał w  każdej 
gazecie, bo m ów iono mu o tem i w  gm inie 
i w  kościele, i u sąsiada, że ogłoszone 
zostały D w ie  P o lsk ie  Pożycxk i P a ń ­
s tw ow e , inaczej m ówiąc, że Skarb Polski 
zw róc ił się do całego narodu o pożyczenie 
mu pieniędzy na opędzenie tych w ie lk ich  
potrzeb, które Polska odrodzona musi za ła­
tw ić.

Trzeba odbudow ać w sie  i m iasta 
zburzone, trzeba uruchom ić fabryk i z ru jno ­
wane, zaopatrzyć je w  maszyny, w y w ie ­
zione przez w rogów  i w  n ia te rja ły  niezbę­
dne czy li surowce, trzeba, n im  w łasne fa ­
b ryk i pracować zaczną, sprow adzić z za­
granicy m aszyny i narzędzia rolnicze, na­
siona zbóż w yborow ych, trzeba zakupić 
dużo parow ozów  i w agonów , aby módz 
dow ieźć do najdalszych zakątków  kraju 
w ęg ie l,‘ naftę i żywność, trzeba wreszcie 
w ie le  grosza, aby obrońcom  o jczyzny za­
pewnić um undurow anie, strawę, żołd i na­
leżną pomoc lekarską, w ew nątrz zaś kraju 
utrzym ać urzędników , któ rzy mają u trzy­
m ywać ład i porządek prawny w  całem 
państw ie.

W ie lk ie  ma potrzeby Polska i któżby 
z nas nie zechciał p rzy jść jej z pomocą? 
Któżby się ociągał z pożyczenięm pienię­
dzy sw oje j O jczyźnie?

Nie chodzi tu o pewność otrzym ania 
pieniędzy z powrotem, bo w iem y wszyscy, 
iż Polska to d łużnik pewny, źe stać ją bę­
dzie na zapłacenie nie dwóch ale d w u ­
dziestu pożyczek u narodu zaciągniętych. 
Niechno się ty lko  odbuduje, niech zago­
spodaruje odłogi, niech z rum ow isk  fab ry­
ki podźw ignie i niech zboże swoje, sól, 
naftę i drzewo budulcow e państwom  in ­
nym, j«k to było  przed laty, sprzedawać 
poczniel

Ale człow iek, k tó ry  grosz zaoszczę­
dzony kom uś pożycza, zastanawia się. 
czy i jego nie czekają jakieś potrzeby, czy 
gdy pieniądz odda, nie będzie m usiał 
rychło  sam się g łow ić , w  jak i sposób pie­
niądze dla siebie zdobyć?

Ot ź Skarb P o lsk i p rzew idzia ł ten 
wypadek, i pom im o, że daje od pożyczo­
nych pieniędzy taki procent, jakiego nie 
da dziś żaden bank, postanow ił stosować 
względem pożyczek państwowych takie 
u lg i, któreby tym, co pożyczkę podpiszą
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czy li zakupią, um oż liw ia ły  w  każdej ch w i­
li zdobycie gotów ki.

A w ięc przy nabyciu ziem i przez 
Rząd parcelowanej, asygnaty pożyczki bę­
dą przyjm ow ane jak gotow izna. Asygna- 
lam i pożyczek będzie można spłacać su­
m y spadkowe dla m ałoletn ich spadkobier­
ców, asygriatami pożyczek będzie można 
p łacić w szelk ie podatki rządowe. Słowem, 
w sze lk ie  rozrachunki z Rządem Polskim  
będzie można za ła tw iać, posiadając asy­
gnaty pożyczek zam iast gotów ki.

Odyby jednak ten, co zakup i pożycz­
kę, potrzebował po pewnym  czasie go ­
tów ki, to nie będzie potrzebował szukać 
kogoś, ktoby asygnaty od niego chcia ł od­
kupić, lecz uda się do najb liższej Pocztowej

Z listu pasterskiego

J. Ł Ł M a  f i l ia n a .
IV.

O b o w ią z k i w obec  O jczyzny .

Kiedy św ięc im y uroczyście drogą na­
szą pam iątkę ojczystą, m usim y sobie ró w ­
nież uśw iadom ić, jakie  spraw y ciążą w  do­
bie obecnej i względem  O jczyzny na su ­
m ieniu naszeni i dom agają się od nas 
pracy i ofiary.

jeszcze niestety p row adzim y wojnę
0 całość O jczyzny naszej i jej zabezpie­
czenie na przyszłość. Bóg p ow a lił o zie­
m ię naszych trzech tyranów  i skruszył 
p raw icą  swoją ich państwa i ich potęgę, 
ale zostaw ił nam samym  dalszą około tej 
św iętej sprawy pracę, w spiera jąc nas swą 
łaską. Ofiarę k rw i naszej już dzie lnie 
nasz kochany żołn ierz na o łtarzu budow y 
O jczyzny składa. W ie lu niesie dob row o l­
nie w  tymże celu i sw ój grosz, ale jak 
małą liczbę takich obyw ate li kra j nasz po­
siada i jak zn ikom a ta pomoc wobec 
ogromu potrzeb.

Organizujem y dopiero naszą O jczyz­
nę, zaprowadzam y konieczne urzędy, sta­
now im y nowe prawa i nadajem y nasze­
mu bytow i politycznem u nowe kształty, 
b ronim y się przed głodem i nędzą, u k ła ­
dam y podług potrzeb noweczesnych w za ­
jemne stosunki społeczne, aby nikogo 
przemoc rodzim a nie gniotła, a spraw ied­
liw ość  w szystk im  wym ierzaną była. O (o 
zabiegają w szystkie szlachetne s iły  oby­
w atelskie. Ale niestety, ileż jeszcze u nas 
w archo lstw a, ileż próżniactwa i krzyka- 
ctwa 1 Iluż u nas d rapieżników  dobra cu ­
dzego, a nawet i pub licznegol Jak to pod 
pozorem zdejm ow ania uciśnienia z ram ion 
jednych, gw a łt i przemoc w ykonu je  się nad 
innym i, którzy rów nież mają prawo do 
obywatelskiego bytu. jak  się publiczn ie 
kłam ie, oczernia, pofwarze rzuca i targa 
na najświętsze urządzenia i ideały re lig ij­
ne i narodowe. Ileż w  naszej O jczyznie 
ciemnoty, jak w ielka potrzeba skupienia 
si£ około oświaty, a tymczasem, jak to 
się nadużywa słowa drukowanego do w y ­
w ro tu  i zdrady Ojczyzny, do w ydarc ia  z 
duszy nawet dzieicęcej w ia ry  w  Boga
1 m iłości Kościoła, O iczyzny nawet i sa- 
m ycliże rodziców. To są bóle nad bó la ­
m i, że się podważa same podw aliny spo­
łeczne, a potem się biada na rozbój, n ie ­
rząd i przeniew ierstwo na urzędzie i w  życiu 
publicznem  i prywatnem. Rodzaju jasz-

Kasy Oszczędnościowej lub do Oddziału 
Polskie j K ra jow ej Kasy Pożyczkowej, gdzie 
pod zastaw asygnat dostanie za każdą 
setkę osiem dziesiąt m arek polskich go­
tówką,

Nabycie zatem k tó re jko lw iek  Polskie j 
Pożyczki Państwow ej to nie jest w yzbycie  
się gotow izny; to zam iana pieniędzy na 
papier rządow y, dający pew ny i dobry do­
chód, a pozatem w  w ie lu  wypadkach za­
stępujący w  zupełności p ieniądz, będący 
w  obiegu.

N iechaj każdy z nas chętnie grosz 
zaoszczędzony zam ieni na asygnaty po­
życzki, gdyż w  ten sposób i Polsce, jako 
państwu swojem u z pomocą przy jdz ie  
i korzyść istotną dla siebie osiągnie.

czurczy -  w o ła ł Chrystus do faryzeuszów . 
Do tych duchów  obłędnych i dziś to sa­
mo można pow iedzieć.

Niech w szystk ie  s iły  n a r o d u  
naszego  s k u p ią  s i?  te raz  o k o ło  
o b ro n y  i b u d o w y  O jczy zny  — to 
jest na js iln ie jszy głos, jak i w ydobyw a się 
z grobów przodków  naszych i tych, co 
w ie lką  Konstytucję u k lad li i tych, co orę­
żem powstańczym  i rycerskim  naród w y ­
zw a la li i tych, co po w ięzien iach  i w y- 
gnaniach i w śród ścigań przez dni ucisku 
ducha narodu b udz ili i w y ra b ia li -  i tych 
wreszcie b iskupów  i kap łanów  i k ró lów  
i hetm anów i senatorów i posłów  i ten 
w ie rny  lud ka to lick i, w ie lokro tn ie  męczeń­
ski, co najs iln ie jszą  podporę O jczyzny -  
w iarę  św. k a to lic k ą -d o  dzis ia j nam za­
chow ali.

W zyw a teraz Ojczyzna, abyśm y jej 
pożyczvli swego grosza i to na procent. 
Czyż odtrącim y tę kochaną rękę w  c ięż­
kie j potrzeb ie? Pożyczałeś swego grosza 
nieraz różnym  kasom, nawet niosłeś sw ój 
grosz do kasy rosyjskie j, n iem ieckie j i 
austrjackie j, a w ięc w rogie j tobie i naro­
dow i twemu, czy nie zaniesiesz tembar- 
dziej leżącego swego grosza do kasy pań ­
stwa polskiego na przechowanie i opro­
centowanie, mając pewność, że ci on nie- 
tv lko  nie zginie, ale owszem, uratuje tw o ją  
Ojczyznę, założy ci szkoły, zakupi zboża 
na przeżycie całego narodu w  tej ch w ili 
głodu powszechnego. Niech ta rocz ica 
konstytucyjna upam iętnioną będzie cho­
ciaż tern, że grosz zbyteczny pożyczysz 
państwu polskiem u.

Precz sw ary i waśnie dom owe -  
precz wygoda i zysk w łasny z krzywdą 
drugich. Do o fiary na rzecz całości o j­
czyzny i dobra ogólnego, bo w  szczęściu 
w szystkich  spoczywa i szczę 'cie pojedyńcze.

Próżniactwo się rozpleniło  w  kraju. 
Ciągle fen i ów  w róg  O jczyzny odw ołu je  
od roboty i każe ci niszczeniem cudzego 
d >bra budow ać tw oje  szczeście i dobrobyt. 
Pamiętajcie, że n ie  p ró żn ia c tw e m , 
zw a d ą  i k łó tn ią  z d o b v w a  sie k a ­
w a łe k  ch leba  i p o m y ś ln o ść , nie 
bezbożność i b lużn ie rs tw o  da ci spokój 
dom owy, w ierność małżeńską i zacne 
d z ia tk i—n ie  w ro g o w ie  K ośc io ła  i 
p a ń s tw a  p o ls k ie g o  p rz y n io s ą  ci 
p o p ra w ?  lo su , ale rzetelna praca i po­
szanowanie w iary , zachowanie jej rad i na­
kazów, ale życz liw ość  wzajem na i m iłość 
bratnia, ale obrona tw ych słusznych praw 
po Bożemu i w edług sum ienia, na drodze 
w a lk i szlachetnej, które jbyś się ani przed 
ludźm i nie w stydził, ani przed Bogiem nie bał.

Sasatti p n p i i n  Polski.
Węgiel. Zagłębie D ąbrowsko-Krako- 

w sko-Ś ląsk ie  posiada przeszło 95 m ilia rd ów  
tonn*) węgla; z tego 6 1%  leży na Śląsku. 
Węgiel Ś ląski ma specjalną w artość jako 
nadający się do koksow ania. Roczna pro­
dukcja węgla przed wojnę sięgało 50 m i­
lion ów  tonn.

W  zw iązku  z bogactwem  węglowem  
stoi bezpośrednio przem ysł żelazny; roczna 
produkcja  żelaza w ynosi u nas 500.000 
tonn. Przem ysł żelazny, rów nie  jak  i inne 
gałęzie naszego gospodarstwa narodowego, 
obecnie jest w  stadjum  przejściowem , przed 
w ojną  jednak był w  znacznej m ierze za­
leżny od dostaw y koksu śląskiego, k tóry 
był dość drogi i ogrom nie podnosił cenę 
produkcji; to też nasz udzia ł w  ogólnym  
dorobku przem ysłu żelaznego w  b. pań ­
stw ie rosyjsk im , spadł w  ciągu lat k ilk u ­
nastu z 14,6°/o do 2 ,3%  ilośc i całego pań­
stwa. Z jaw isko  to tłum aczy się w  p ie rw ­
szym rzędzie po lityką  celną Niemiec, k tó ­
re nie chcia ły  rozw oju  przem ysłu w  b. 
Kongresówce, z drugie j znow u strony 
tern, że Rosja, popierająca przem ysł w  Za­
głębiu Donieckiem, u trudn ia ła  nam w yw óz 
żelaza na wschód.

S ó f .  Kopalnie so li są rozsypane 
przedewszystkim  w zd łuż  Karpat pó łnoc­
nych i w  części północnej i wschodnie j 
naszego kraju. W pierw szym  rzędzie zna­
ne są ze skarbów  solnych Bochnia i W ie­
liczka  oraz Inow roc ław . N iewyzyskana 
jest jeszcze kopaln ia  w  Kałuszu, zaw iera­
jąca niewyczerpane w prost zasoby ka in itu  
k tóry stanow i n ieoceniony nawóz sztuczny. 
Należyte zajęcie się tą kopaln ią  dałoby 
nam ogromne zyski i un ieza leżn iło  ro ln i­
ctw o nasze od N iem ców, od których do­
tąd ka in it sprowadzaliśm y.

Pozatem jest jeszcze w  Polsce m nó­
stwo solanek, jak w  C iechocinku, Solcu i 
Busku, które używ ają  sw ych źródeł g łó ­
w n ie  w  celach leczniczych, ale dają ró w ­
nież pewną ilość soli do użytku. W  su­
mie ogólna roczna produkcja so li w  P o l­
sce w ynos iła  przeszło 220.000 tonn.

N a f t a .  Kopalnie nafty w  Polsce 
należą do najbogatszych. Ciągną się one 
w zd łuż Karpat: g łów nem i środow iskam i 
przem ysłu naftowego są Borysław , D roho­
bycz, Tustanow ice. Produkcja nafty w yn o ­
siła w  Polsce 1912 r. 1.187.000 ton. Poza 
polam i, które już są eksploatowane, s tw ie r­
dzono obecność nafty jeszcze w  300 in ­
nych m iejscowościach, w  których dotąd nie 
prowadzi się żadnych robót.

Przemysł naftowy w  Polsce rów nież 
nie daw ał nam zbyt w ie lk ich  korzyści, 
gdyż zależny od po lityk i A ustrji dostał się 
w  w iększości w  ręce niem ieckie, prócz 
tego nie było na m iejscu, przy kopa ln iach 
ra finerji i fabryk p rzetw orów  naftowych, 
w skutek tego duża część zarobków, które 
pow inny by ły  żyw ić  polskiego robotnika, 
w ędrow ała do Austrji i Niemiec, tocząc 
naszych w rogów .

C y n k .  Roczna produkcja cynku 
w ynosi u nas około 700.000 tonu kopa l­
nie położone są g łów nie  na 0. Śląsku 
(Tarnowskie  Góry), w olicach O lkusza i 
w  Kątach (Małopolska).

Jak z tego pobieżnego przeglądu w i­
dz im y że Polska ma bogactwa kopalinowe 
w  ogromnej ilości, obiecywać też sobie 
możemy ogromną przyszłość zw łaszcza



Nr. 24, R O B O T N I K 3.

wobec tego, że nasz przem ysł kopa linow y 
jest w łaśc iw ie  dopiero w  stadjum  zarod- 
kowem, co oczyw iście  w y p ływ a ło  w  p ie r­
wszym  rzędzie z lego, źe kraj nasz stano­
w iący  jedną całość gospodarczą, by ł przez 
zaborców podzie lony na 3 części i prze­
m ysłow o ogrom nie l w yzysk iw any. S ku t­
kiem  tego też by ły  takie znam ienne sy ­
tuacje, że m ieszkaniec pasa granicznego 
w  b. Kongresówce, znajdu jący się o parę 
m il od Bochni i W ie liczk i, naszych skarb­
n ic solnych, spożyw ał sól rosyjską, sp ro ­
wadzoną o tysiące w iorst.

Fakt ten dowodzi jeszcze, źe z jedno­
czenie ziem polskich jest n ie ty lko  kon ie ­
cznością polityczną i zrównaniem  krzywd 
doznawanych przez nas przez lat sto k i l­
kadziesiąt, lecz przedewszystkiem  n ieo­
dzownym  w aiunkiem  naszego życia gospo­
darczego. Po z likw id ow an iu  spraw zw ią ­
zanych z wojną, w szystk iem i s ilam i w eź­
m iem y się do pracy i postaram y się o to, 
by pchnąć nasz przemysł na należyte to­
ry. W pierwszym  rzędzie postarać się tu 
będziemy m usieli o zdobycie kapita łów , 
niezbędnych dla przeprowadzenia szeregu 
w k ładów  bez których myśleć nie' można
o należytej eksploatacji.

*) Wyniesie to około 6 m iljardów wagonów

Państwowy dom  
dla inwalidów cywilnych.

M inisterstw o Pracy i Opieki Społecz­
nej kom unikuje:

D ługotrw ała i gwałtow na w swych 
skutkach w ojna  :w szechśw iatowa spow o­
dowała ogrom spustoszenia wśród ludno­
ści cyw ilne j Rzeczypospolitej Polskiej, po- 
zostaflFając w ie lką  liczbę osób pozbaw io­
nych w  m niejszym  lub w iększym  stopniu 
zdolności do pracy. T y lko  na terenie b. 
zaboru rosyjskiego, jak dotąd, jest zareje­
strowanych około 2.290 cyw ilnych  in w a li­
dów  w ojny, z których praw ie  90 proc. po­
trzebuje pomocy, nie mogąc w skutek do­
znanych uszkodzeń zapracować na swe 
utrzym anie. M in isterstw o Pracy i Opieki 
Społecznej udziela tym osobom doraźnej 
pomocy, asygnując na ten cel pewne fun ­
dusze, jednak za jedynie racjonalne roz­
w iązanie  tej sprawy uważa dążenie do 
uczynienia inw a lidów  zdolnym i do pracy 
i  do ich samodzielnej egzystencji gospo­
darczej, bez oglądania się na stalą pomoc 
insty tuc ji społecznych, bądź państwowych. 
W  tym celu ma być założony Faństw ow y 
Dom dla inw a lidów  cyw ilnych. Projekto­
w any zakład obliczony jest narazie na 
200 osób.

Składać się ma z internatu, z oddzia­
łu  dla zabiegów mechano-terapeutycznych 
i dla doleczenia, z in firm erji z warsztatu 
pro tezowego, warsztatów  rzem ieślniczych 
jak, stolarstwo, ślusarstwo, szewctwo, k ra ­
w iectw o, rym arstwo, szczotkarstwo, zegar- 
m is trz o w s tw o -z  kursów  rysow nic tw a  te­
chnicznego, m agazynierstwa, b iu row ości
i kursów  rolniczo-ogrodniczych.

Uruchom ienie zakładu jest zależne 
od posiadania loka lu  ogólnej pow ierzchn i 
około 3.000 m etrów i o ile  to m ożliwe, 
z k ilkum orgow ym  ogrodem, albo gruntem. 
Zabudowania fabryczne jakiegoś n ieczyn­
nego i niemającego b lizk ie j perspektywy 
uruchom ienia zakładu przem ysłowego na 
krańcach miast, lub w  okolicy, m ogłyby 
służyć do tego celu. M in isterstw o Pracy
i Opieki Społecznej zwraca się z prośbą 
by osoby, posiadające odpow iednie zabu­
dowania, lub też w iedzące o istn ien iu  ta ­
kowych, zechciały zg łosić swe oferty, albo 
nadesłać inform acje pod adresem M in is te r­
stwa: Sekcja IV Opieki Społecznej przy 
M in isterstw ie  Pracy i Opieki Społecznej.

Z J A Z D

soc ja lis tycznych  zw iązkó w  
zaw odowych.

Dnia 1 4 -1 6  maja odbył się w  W ar­
szawie zjazd zw iązków  zawodowych, bę­
dących pod w p ływ am i partji soc ja lis tycz­
nych.

Zw iązk i te tak pod względem  ideo­
w ym , jak również taktyk i dzia ła lności 
swej i należenia do nich różnorodnych 
grup robotniczych krańcowo sprzecznych 
z sobą -  przedstaw iają n iezw ykłą  pstro- 
kaciznę.

Pstrokacizna ta też u jaw n iła  się ja ­
skrawo w  obradach zjazdu, które od po­
czątku, t. j. od zagajenia zjazdu do za­
kończenia, były chaotyczne i rozbieżne 
wskutek czego nie m ogły nawet w  przy­
bliżeniu  odbić charakteru zjazdu, a fem- 
bardziej nie w ytknę ły  one żadnej lin ji, ani 
programu na przyszłość Zw iązkom  Zaw o­
dowym , będącym w  n iew oli partji so c ja li­
stycznych.

Różnorodne dążenia socjalistyczne, 
hasła krańcowo lewe i krańcowo prawe, 
jak rewolucja, ewolucja, dyktatura pro le­
tariatu, dem okratyzm, w ypow iadanie  się 
za połączeniem w  zw iązkach socja listycz­
nych robotn ików  polskich, niem ieckich, 
ukra ińskich  i żydow skich, wreszcie okrzy­
k i precz z żydam i bo były i takie -  mie- 
szaio się to wszystko, jak w  bigosie.

W iadom o że w  socjalistycznych 
zw iązkach zawodow ych trzy partje walczą 
o w p ływ y  i panowanie nad Zw iązkam i 
zawodow ym i, t. j. komuniści, P. P. S. i o- 
pozycja P. P. S.

Zrozum iałem  jest wobec tego, jak 
może wyglądać praca i jakie rezultaty m o­
że w ydać w  Zw iązkach zawodow ych, 
gdy na terenie Z w iązków  zawód, tak gw a ł­
tow nie przy każdej okazji ścierają się 
w p ływ y  partyjne. To też zjazd socja lis ty­
cznych zw iązków  zawodowych był d a l­
szym ciągiem w iecowych dyskusji i ście- 
rań się kom unistów  z pepesowcami na te­
mat, kto jest p raw dziw ym  socjalistą, czy 
należy robić rewolucję już dziś czy też 
dopiero w tedy kiedy pepesowcy dostate­
cznie przygotu ją proletariat do rew olucji.

Pożyczka Państwowa
m usi dać w yn ik  pom yślny, jeżeli Polska ma być potężna i w ie lka. Kto nie da p ie ­
niędzy na pożyczkę, kto w  tej przełom owej ch w ili odm ów i pom ocy swej O jczyźnie, 
len niech pamięta, że pośrednio stanie się sprzym ierzeńcem jej w rogów . Każdy n a ­
wet najuboższy obywatel, w in ien  w  miarę możności z łożyć grosz na ołtarzu w spólne j

sprawy.

Subskrybujcie
DWIE

POLSKIE

POŻYCZKI 

PAŃSTWOWE:
KRÓTKOTERMINOWĄ 

i 
DŁUGOTERMINOWĄ.

J E S T  T O
pewna,

dobra
i dogodna

lokata kapitału  
lub oszczędności.

Obligacjami Pożyczek
jak gotówką 

można złożyć kaucję 

w instytucji rządowej,

z a b e z p i e c z y ć  k a p i t a ł  m a ł o l e t n i e ! ] .

O b lig a c je  P o ż y c z e k
m o żn a  w  każdej chwili

zastaw ić  
i

o trzym ać

=  8 0 ° | o  k a p i t a ł u

Subskrybujcie \ll
To nietylko 

wasz obowiązek obywatelski,
lecz

i  dobrze zrozumiany interes!
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Sprawy robotnicze.

S tan  b e z ro b oc ia  w  Po lsce .
M inisterstw o Prac,' i Opieki Społecznej 
kom uniku je  sprawozdanie Pośrednictwa 
Pracy:

W  m iesiącu m aju na ogólną liczbę 
bezrobotnych było  zajętych przy robotach 
pub licznych:

W  W ojew. W arszawskiem  na 49774 
bezrobotnych otrzym ało pracę 8084, w  
w o jew . Łódzkiem  na 61775 bezrob. otrzym. 
pracę 4453—w  Kieleckiem  na 12455 be­
zrob. otrzym. pracę 1246- w  Lubelskiem  
na 6326 bezrob. otrz. pracę 293 - w  B iało- 
stockiem na 1314 bezrob. otrzym . pracę 
w  Malopojsce na 10442 bezrob. otrzym. p ra­
cę 5 7 0 .-  Ogółem było 152088 bezrob., a 
otrzym ało pracę 16274.

T rudno śc i co do  w y ja z d u  r o ­
b o tn ik ó w  p o ls k ic h  n a  ro b o ty  do  
A m eryk i. M inisterstw o Pracy i Opieki 
Społecznej kom uniku je : W odpow iedzi na 
liczne zapytania, skierowane do W ydziału 
Em igracyjnego M in isterstwa Pracy i Opie­
k i Społecznej, M in isterstw o kom uniku je, 
że w  obecnym czasie em igracja robotn i­
ków  polskich na roboty do Stanów Zje­
dnoczonych i Kanady została uniem ożli­
w iona  z następujących powodów:

1) Rządy Sianów Zjednoczonych i 
Kanady zezwalają emigrację tylko tym ro­
botn ikom , którzy mogą się w ykazać t. zw. 
„A ff id a v it“ to jest notarja lnem  stw ierdze-

FELIK S  K O ZU B O W SK I
(S Y N )

111(11111 II HIM.
Pow ieść.

19)

W tej chwili — brzmiało z telefonu — 
„jesteśmy z wiernym bataljonem strzelców 
królewskich otoczeni ze wszystkich stion. 
Bronimy odwachu i gmachów policyjnych. 
Zachodzi obawa, że lewolucjoniści opano­
wali także dworzec. Tłum wzrasta, pomoc 
natychmiastowa potrzebna... Zaalarm o­
waliśmy wszystkie sąsiednie garnizony"...

Król zwrócił się z tą wiadomością do 
ministia wojny i spraw wewnętrznych. 
Okazało się jednak, że obaj wiedzieli już
0 tern, co zaszło i w \dali stęsowne rozkazy.

Niespodziewane to wydarzenie spę­
dziło sen z oczu Cyprjana. W nerwowem 
napięciu przesiedział czwartą noc w fotelu 
sluchnjąc ponurych sprawozdań z Tangi.

Blady świt zaglądał już do gabinetu 
królewskiego, a posiedzenie Rady koron­
nej, zwołane w nocy pod wrażeniem wia­
domości o wypadkach w Tandze, nie 
miało się jeszcze bynajmniej ku końcowi.

Rozprawiano właśnie na temat no­
wego manifestu monarszego. Cyprjan
1 kanclerz Limm wyrażali przekonanie, że 
treść odezwy powinna być wprawdzie peł­
na godności i podkreślać z naciskiem 
prawa korony, równocześnie jednak nale-

niem, że rodzina emigranta lub krew ni rę­
czą o gotowości utrzym ania go,

2) poważną przeszkodą em igracji 
jest bardzo ograniczony ruch okrętów, bo 
zaledw ie dwa razy na miesiąc odp ływ a 2 
Gdańska do Am eryki statek mogący po­
m ieścić około 500 p a s a ż e ró w -c z y li m ie­
sięcznie może przewieźć około 1000 po­
dróżnych;

3) koszty podróży są tak w ysokie  
że nie w szyscy robotn icy m ogliby opłacić 
swą podróż do Am eryki (przejazd kosztuje 
około 25000 mk). Wobec powyższych da­
nych poważna emigracja robotn ików  do 
Stanów Zjednoczonych w  obecnych w arun­
kach jest n iem ożliwą.

[o min sfnjitf i igi
Patrząc na czarne i błyszczące bryły 

węgla, trudno byłoby się domyśleć, że ty­
le pożytecznych produktów można z niego 
otrzymać. Przedewszystkiam jako meterjał 
opałowy oddaje on nieoceniona usługi w 
przemyśle i handlu: lokomotywy, parowce, 
maszyny w fabrykach, wszystko to porusza 
węgiel. Oświetlenie naszych miast jemu 
ta> że zawdzięczamy: poddany w retortach 
t. zw. suchej destylacji, dostarcza gazu o- 
świetlającego, który następnie rurami roz­
prowadza się we wszystkich kierunkach. 
Pozostała przy fabrykacji gazu smoła słu­
ży do wyrobu asfaltu, prócz tego zaś moż­
na z niej otrzymać znaczną liczbę produ­
któw, nader pożytecznych w przemyśle, na

żało, po skarceniu zbrodniczej działalności 
rewolucyjnej, zapowiedzieć szerokie refor­
my w duchu demokratycznym. Zdanie 
króla i kanclerza podzielali jedynie m ini­
ster oświaty i ministrowie z obozu lewicy. 
Natomiast reszta członków gabinetu wy­
stępowała przeciw jakimkolwiek ustępstwom 
na rzecz robotników w chwili ’ obecnej. 
Najbardziej nieprzejednane stanowisko zaj­
mował minister rolnictwa, magnat starej 
daty, człowiek niesłychanie uparty, ale 
przytem oddany tronowi, oraz generał 
Ronne, który poza siłą nie u/nawał nicze­
go i wszelki opór wobec państwa uważał 
za największą zbrodnię, jaką można było 
popełnić. Przy takim nastroju większej 
części gabinetu prawdziwą pociechą dla 
króla było oświadczenie się księcia Rix 
de Rixt n ministra spraw wewnętrznych, 
za poglądem kanclerza L.imm«, który 
zaszedł lównie daleko jak Cypijan w przy­
rzekaniu reforrr, ale był przytem za m o­
żliwie surowem potępieniem zaburzeń.

Odezwanie się księcia wywołało m o­
mentalnie zmianę opinji u wszystkich po­
zostałych ministrów z wyjątkiem generała 
Ronne.

Chodziło teraz tylko o samą redak­
cję manifestu. Ale Cypijan przygotował 
sobie jego tekst, zanim jeszcze rada ko­
ronna się zgromadziła. Zgodzili się nań 
wszyscy. Jedynie gene rał Ronne nie chciał 
podpisać aktu, wskutek czego otrzymał 
dymisję.

Ustąpienie generała Ronne wywołało 
,w stolicv i w prasie liczne komentarze.

piarwszem miejscu trzeba postawić olejek 
lotny i silnie woniejący benzol, jedno z 
najbardziej interesujących ciał chemicznych, 
które w połączeniu z innemi substancjami 
wydaje benzynę, używaną do poruszenia 
motorów, samochodów, łodzi podwodnych 
i t. p., do wywabiania plam tłustych, i do 
wielu innych celów. Przy fabrykacji gazu 
otrzymuje się również t zw. nitro-benzoł, 
płyn żółtawy, posiadający zapach gorzkich 
migdałów wskutek czego zaprawiają nim  
mydła migdałowe. O wiele ważniejszy jest 
produkt, zwany aniliną. Żaden przetwór 
chemiczny nie osiągnął w przemyśle tak 
wielkiego znaczenia, jak anilina, która 
służy do fabrykacli farb i bez któraj prze­
mysł tkacki nie mógłby istnieć, przez od­
powiednie traktowanie aniliny różnemi 
ciałami otrzymuje się najświetniejsze barwy.

Ważnym także produktem smoły 
węyla kamiennego jest kw*s karbolowy, 
ogólnie znany środek dezinfekcyjny, w czy­
stym stania ciało atałe i bezbarwne. Z kar­
bolu otrzymuje się kwas salicylowy. Me­
dycyna zawdzięcza węglowi jeszc«e jeden 
ważny nabytek, antypirynę i antyfebrynę, 
środki, stosowape w wielu chorobach dl* 
uśmierzenia gorączki i bólu. J«dnym wre­
szcie z najpożyteczniejszych produktów, 
jakich dostarcza nam owa smoła, jest sa­
charyna, 200 razy słodsza od cukru.

; - a w ii' ; tt

Garnitur marynarkowy
w e łn ia n y  n o w y , 

okazyjnie do sprzedania za 2.000 mk.
Ul. Szopena 21, m. 12, od 11—4 g. pop.

Po raz pierwszy chyba zdarzyło się&ze m i­
nister wojny dostał dymysję w chwili, kie­
dy na froncie armja święciła rtą jp iękn ie j- 
sze tiyumfy. Dzienniki, oddane rządowi
i blizkie sfer militarnych, nie ukrywały 
swego niezadowolania; zato prasa lewico­
wa zaatakowała ostro ustępującego m i­
nistra, zarzucając mu pielęgnowanie w 
armji kultu przemocy i uprawianie syste­
mu protekcyjnego w korpusie oficerskim. 
Pisma zaś socjalistzczne zrob ły z dym isji 
generała Ronne wielkie zwycięstwo pro- 
leLarjatu.

Newman, uwolniony z więzienia przez 
tłumy zrewoltowanych robotników, stanął 
na ich czele i poprowadził na koszary 
króla Waldemar*, następnie zaś gdy głó­
wna masa obiegła gmachy policji, on sam 
z inną częścią zbuntowanych uderzył na 
dworzec. Tymczasem przyszły oddziały 
wojska i żandarmów z sąsiednich miej­
scowości. Z ich pomocą udało się bunt 
stłumić. Newman, wid/ąc przegraną, sko­
rzystał z ciemnej nocy i schronił się na 
dachu jednego z wagonów. Pociąg rus/ył 
niebawem i w ten sposób anarchista o- 
puścił Tangę, niezauważony przez nikogo. 
Przez kilka godzin odbywała się podróż 
bez żadnych przeszkód. Dopiero nad ra­
nem, gdy niebo na wschodzie zaczęło się 
rozjaśniać, Newmana znowu lęk opanował. 
Anarchista postanowił na najbliższym przy­
stanku opuścić wagon i poszukać schro­
nienia gdzieindziej.

(Dalszy ciąg nast.)

Redaktor k ieru jący i odpow iedzialny: 
Feliks Kozubowski.

„Diu-arnia Ludowa" 
J Popiela — Lublin.

W ydawnictwo Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich w Lub lin ie .


